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Dr. R oger B ałłaglia .

Z dziejów walki
(mowa wygłoszona przy otwarciu wystawy 

w Nowym Sączu.

W y s ta w a  now osądecka  je s t  jed n y m  ty lko  
z całego szeregu środków szerszej akcyi k ra jo ­
wej, idącej od pew nego  czasu konsekw en tn ie  w 
k ierunku e inancypacy i gospodarczej. Coraz ro- 
zleglejsze koła p ozna ją  przy tak ich  sposobno­
ściach n ieznane im przedtem  przedsiębiorstwa 
w ytw órczości kra jow ej,  cielesnem jej obrazem  
poryw ane są ku  jej popieraniu — i tego  celu 
osiągnięcie musi być głównym  miernikiem p o ­
w odzenia podobnych  wystaw.

A k cy a  em aneypacy i gospodarczej, w p o ­
czą tkach  „po W rześn i1' u jaw iona  niemal w y łą ­
cznie ty lko  jako  odruch narodow o-uczuciow y, 
zyskała  następnie właściwe tło, w tem  toru jącem  
sobie zw ycięsko drogę przekonaniu, że um ocn ie­
nie i rozwój przem ysłu  a równolegle z tem p o d ­
niesieniem ro ln ictw a n a  wyższy, p rzem ysłow y 
poziom są n ieodpartą  koniecznością gospodarczą, 
jako niezbędne wyrównanie b iernego dotąd  bi­
lansu* płatniczego, jak o  za tam ow anie  ciągłego u- 
pustu krwi gospodarczej, uchodzącej z nas przez 
masową em igracyę na tle częściowego prze lu ­
dnienia.

W ten sposób rzeczowo uświadomieni, s tw o ­
rzyliśmy kadry  organizacyi dla popieran ia  i o- 
brony  wytwórczości krajowej, zw ycięsko obro­
niliśmy dla ro ln ictw a ogrom nie doniosłą produ- 
kcyę cukrowniczą od u p ad k u  i przyczyniliśm y 
się do niespodziew anego jej rozwoju, od sklepu 
do sklepu szliśmy w licznych drobiazgach i a r ­
ty k u łach  codziennych  potrzeb żądając  zastąpie­
nia w yrobu  obcego krajow ym .

Za ty m  ruchem  społecznym, k tóry  okolica­
mi począł docierać już do ludu, poszły władze 
nasze, poszedł Sejm, to stawiając zasadę pierw­
szeństw a dla wytwórców kra jow ych, to s tw arza ­
jąc  i p rz y g o to w u jąc  coraz szersze ram y dla ma- 
te rya lnego  poparcia k ra ju  na rzecz rozwoju p rze­
mysłu  i na rzecz uprzem ysłow ienia rolnictwa.

Za żelazo, ten  najniezbędniejszy  środek 
wszelakiej produkcyi, p łacimy 1 0 —12 milionów 
koron rocznie krw aw ege haraczu lichwiarskiemu 
kartelowi. W dwójnasób w krótkim  czasie w zro­
słaby i cała nasza konsum eya żelaza, której w y­
sokość słusznie uznaną  została za jed n ą  z n a j le ­
pszych  miar ku ltu ry  gospodarczej i fab ryczne 
przetw arzanie  surowca, w zględnie pó łfabrykatów  
na gotowe w yroby  żelazne różnego rodzaju  — 
gdyby  zniżono wysokie cła ochronne na żelazo, 
um ożliwiające karte low i ów lichwiarski wyzysk.

A gitowaliśm y ted y  usilnie za zniżeniem o- 
w yeh ceł, p rzygo tow ane je s t  s tworzenie własnego 
zakładu, k tó ryby  w ytw arza ł pewien w ażny pó ł­
fab ry k a t  żodazny.

W szystk ie  te objawy ruchu  gospodarczo- 
społecznego w początkach  przez przem ysł zach o ­
dni zupełnie lekceważone (nie wierzono tam  bo­
wiem zasadniczo w skuteczność popierania p rze ­
m ysłu  drogą akcyi społecznej, ani w żywotność 
zaniedbanego naszego społeczeństw a w k ierunku 
wyższorzędnej p racy  gospodarczej), z czasem j e ­
d nak  poczęły nam acalnie  dopiekać przemysłowi 
zachodnich krajów austryackich, aż w lipcu b. r. 
zerw ała się w Wiedniu gw a łtow na  burza, g ro żą­
ca w strzym aniem  naszej em an cy p acy jn e j  dzia­
łalności. Zaapelow ano s tam tąd  do rządu, by  nie 
dozwolił na separatyzm  gospodarczy poszczegól­
nych krajów  koronnych, jako rozsadzający  poli­
tyczną  jedność  państwa. Oskarżono nas prawie
0 zdradę stanu. Zażądano, by rząd wiedeński n a ­
łożył kaganiec  kra jow ej naszej autonomii, S e jm o ­
wi kra jow em u i nie pozwolił mu na daw anie 
p ierw szeństwa p racy  krajowej przy  dos taw ach  
publicznych, ani n a  używ anie  funduszów  k ra jo ­
w ych ku in tenzyw nem u popieraniu przem ysłu.

rI a nam ię tna  k ru c y a ta  zachodu s taw ia s p ra ­
wę em aneypacy i  gospodarczej Galicyi na  nowej
1 o wiele szerszej platformie. Okazało się, że i na 
polu dążności do popraw y  b y tu  gospodarczego 
musieliśmy się po tknąć  o historyczną w alkę sa­
m orządu z centralizmem, walkę, k tó ra  stanowi 
oś dziejów porozbiorowych naszej dzielnicy a o- 
becnie po przydługiej grobowej ciszy naraz  zno­
wu w ysunęła  się na  pierwszy plan życia społe­
czeństw a polskiego w zaborze rosyjskim.
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T u  uzyskaliśm y dość na razie szeroki sa ­
m orząd ad m in is tracy jn y ;  atoli nie m ożna nie 
dojrzeć, że p róby  ograniczenia tego  sam orządu 
w k ierunku  gospodarczym , p róby  uniemożliwienia 
i naszym  władzom autonom icznym  i społeczeń­
stwu całemu, by  w gran icach  obecnego us tro ju  
praw nego popiera ły  przedew szystk iem  kra jow ą 
wytwórczość choćby z uszczerbkiem  dla w y tw ó r­
czości zachodnich krajów austryack ich  — gdyby  
powieść się miały — uczyniłyby  w yłom  w tw ie r­
dzy naszej autonomii, k tórym  snadnie w dzieraćby 
się m ogły  zapędy centralizm u także  w innych  
dziedzinach.

Z tego politycznego znaczenia obecnej n o ­
wej fazy walki naszej o em ancypacyę  gospodar­
czą jasno na leży  zdaw ać sobie sprawę, by  p ier­
wsze centralis tyczne zagony  wczas w puch  rozbić.

Nie tylko jedmfk o tę  wewnętrzno-polityczną, 
ani o tam tę  ściśle-gospodarczą s tronę spraw y 
idzie, lecz także  i o to, czy wolno nam będzie i 
czy daną nam  będzie możność do prowadzenia 
nierównej d o tąd  wagi uw arstw ienia  społecznego 
w kra ju  naszym  do niezbędnej równowagi przez 
w ydobycie  „s tanu  trzeciego", przez wytworzenie 
silnej, zamożnej w arstw y średniej — tak  po trze ­
bnej,  tak  społecznie w y d a tn e j  in teligencyi m ie j­
skiej przemysłow ej i handlow ej a nie, jak  dotąd, 
przeważnie urzędniczej, I czy wolno nam  będzie 
w postępow ej ew olueyi społecznej dopędzać tę 
dzielnicę polską, k tó ra  nas na tem  podstawow em  
polu  znacznie w yprzedziła?  My uzyska liśm y d a ­
wniej sam orząd adm inis tracy jny , p raw a językow e 
i inne sw obody polityczne, o k tó re  dziś tam  to ­
czy się g ra  dziejów — oni znacznie przed nami 
przez rozwój wielkiego przemysłu, głównie w ła­
sną tęgością  a nie, jak  mylnie dotąd  .sądzą, 
przez opiekę rządu rosyjskiego, uzupełnili uw ar­
stwienie społeczne na wzór społeczeństw  zacho- 
chodnich  silną klasę średnią. 1 d latego właśnie 
mimo 40 la t  „rabunkow ego"  system u rządzenia, 
mimo w ulkan icznych  przejść ostatniej doby spo ­
łeczeństwo tam te jsze  okazuje n iespożyte zasoby 
sił m oralnych  i m aterya lnych , k tóre  w y p ro w a­
dzić je  m uszą zw ycięsko z męki i chaosu.

Im większe zaś będą  sukcesy  polityczne w 
Królestwie, tem bardziej zbliżać się będzie tam  
chwila, podobna  do obecnej naszej, w k tórej i 
przem ysł i rolnictwo tam tejsze  w ystąp ią  w czy n ­
nej — dziś jeszcze niemożliwej — walce prze­
ciw uciskowi i wyzyskowi, u p raw ianem u  na 
gospodarstwie społecznem  K rólestw a przez prze­
m ysł i roln ictwo Rosyi z pom ocą rządu.

W idzieć rozwój s tosunków  jednej dzielnicy 
polskiej nie oddzielnie, lecz n ieustannie w ści­
słym  związku, z uk ładem  stosunków  w innych 
dzielnicach, szczególnie w tycb, k tó re  m a ją  wi­
doki rychłe j em ancypacy i  i postępu  w tym  lub 
ow ym  kierunku — jes t  kard y n a ln y m  wymogiem 
naszej polityki narodowej.

D ążyć do tego, by  poziom społeczny i k u l­
tu ra ln y  poszczegó lnych  dzielnic zrównał się jak  
najrychle j  k u '  górze, by rozwój tych dziel­
nic mógł jak  najprędzej zacząć iść równoległem i 
drogami i w rów nem  tempie, s tać się musi j e ­
dnym  z pierw szych punk tów  program u naszego, 
bo jes t  koniecznością ew olucy jną ,  d y k to w an ą  
przez najżyw otn ie jsze  in teresy  narodu.

W  takiem  to szerokiem oświetleniu widzieć 
winniśm y naszą walkę z lat os ta tn ich  na  rzecz 
podniesienia przemysłu i ro ln ic tw a kra jow ego a 
nie w yłącznie w ciaśniejszym horyzoncie in te ­
resu p a r ty k u la rn eg o  dzielnicy. W tak iem  oświe­
tleniu ogrom nie rośnie znaczenie odpowiedzi, 
k tó rą  obecnie czynem  — mianowicie w zm oże­
niem intenzywności poparcia, dotychczas  przez 
społeczeństwo udzielanego w ytwórczości k ra jo ­
wej — m usimy dać świeżym atakom  przem ysłu  
zachodniego.

W takiej w alce nie wolno nam zrażać się 
niepowodzeniami szczegółowemi, nie wolno uogó l­
niać ty ch  niepowodzeń, w podobnych  spraw ach  
na terenie  mało upraw nym  w początku  n ieu n i­
knionych.

Mimo chorób dziecięcych, przez które p rze ­
chodzą wszystkie  prawie zawiązki życia, ileż to 
z nich w y ra s ta  w dojrzały owoc!

Pesym istom  zaś zasadniczym , n iedow ierza­
jącym , jak o b y  drogą agitacyi społecznej m ożna 
było popraw iać  w arunk i by tu  gospodarczego, 
n ik t  z działaczy na  tem  polu lepszej nie m ógłby  
dać odprawy, ja k  ją  dali sami nasi przeciwnicy, 
z kra jów  zachodnich, uznając  w yraźnie sk u te ­
czność takiej właśnie akcyi i przeciw takiej akoyi 
w ystępu jąc  z n iezw ykłą namiętnością. W obec t e ­
go na pow ątpiew anie w skuteczność  usiłowań 
podniesienia naszego przem ysłu  wogóle niemniej 
jak  w skuteczność  ob ranych  p 'z ez  nas ku  tem u 
środków, szczególnie w skuteczność has ła :  „k u ­
pujcie  w y ro b y  kra jow e" niem a już w k ra ju  m ie j­
sca, co dalszą pracę w ty m  k ierunku  ogromnie 
ułatwia.

P rac a  ta  tem  w ydatn ie jszą  będzie im szer­
sze koło za toczy  organizacya „P om ocy  p rzem y ­
słowej", ku  tej p racy  stw orzona — d la tego  pod 
jej sztandarem  niech  się teraz grom adnie kup ią  
ci, k tó ry ch  dotąd  ideja ty lko sam a przejmuje.

Czeka tam  na nich sys tem atyczna  w a lka  o 
k ażdy  niemal drobiazg, co do którego w sklepach  
rugow ać trzeba  wyrób  obcy na rzecz k ra jow ego , 
czeka ich tam  powtórzenie walki o cukier kra- 
jowy, gdyż na  jesień gotu je  się w tym  ar tyku le  
nowy silny napór konkurecy i  obcej, na  tem  b a ­
czniejszą zas ługu jący  uwagę, że p rodukcya  n a ­
sza wzrosła tym czasem  do -/3 zapotrzebow ania  
krajow ego i musi być w kra ju  sprzedana, cze­
k a ją  ich tam  n ieus tanne  i wszechstronne zabiegi, 
by  żadne zamówienie k tóre jkolw iek  z k ra jow ych  
władz i in s ty tucy i  m ogące  znaleść zaspokojenie  w 
kraju , nie wychodziło za jego granicę zw łaszcza 
w tej dalszej dziedzinie, w k tórej także w a lka  
nasza obecnie więcej koncen trow ać się musi, w 
dziale m aszyn, konstrukcy i  żelaznych i t. p.

Rolnic tw o nasze — nietylko dlatego, że je s t  
najsilniejszą in teg ra lną  częścią jednolitego żywego 
organizmu, n ie ty lko dlatego, że idzie tu  o g o ­
spodarcze i społeczne podniesienie k ra ju  wogól- 
ności przez przemysł, z czego jak  p rzyk łady  li­
czą, rolnictwo ty lko skorzystać  może, n ie ty lko  
dlatego, żo idzie tu  o obronę sam orządu przed 
cen tra lis tycznym i zakusam i o salw owanie honoru  
kraju, -o pójście za dziejowym prądem , niosącym 
w obecnej dobie silniej • niż do tąd  oddaw na  o- 
g rom ną  większość społeczności polskiej ku  em an ­
cypacyi, niety lko dla ty ch  w szystk ich  zasadni­
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czych, dość w sobie silnych  przyczyn, lecz t a ­
kże d latego w walce z zaborczym  przem ysłem  
obcym  po naszej s tanąć  winno stronie, że „dziś 
mnie ju tro  tob ie“ i że w dziedzinie interesów 
ściśle rolniczych i rolniczo-przem ysłowych, m ię­
dzy innemi na polu gorzelnictwa i sprzedaży  sp i­
ry tusu, na polu hodowli oraz w yw ozu  byd ła  i 
n ierogacizny i t. p., między rolnictwem zacho­
dnich kra jów  austryack ich  a naszem zachodzą 
silne sprzeczności w yraża jące  się często w u po­

śledzeniu in teresów  galicyjskich. Z a tem  „za w a­
szą i naszą wolność". By się z nami we wszyst- 
kiem i zawsze liczono, m uszą w nas  widzieć z a ­
wsze je d n ą  zaw artą  siłę.

N iech to zespolenie ro ln ictwa i p rzem ysłu  
na  w ystaw ie  now osądeckiej będzie zapow iedzią 
ższeregow ania  się ro ln ictw a naszego w imię w ła ­
snych  jego i ogólniejszych interesów pod w znie­
sionym obecnie w górę sz tandarem  bojow ym  
kra jow ego  przem ysłu!

7an Lombardo.

Żużel wielkopiecowy
W  Ś W I E T L E  T E O R Y I  Z U L K O  W S K I E O O .

__________  (Ciąg dalszy).

Podczas stap ian ia  dw óch drobin SiO., z jed n ą  drobiną A120 3 a dwom a drobinami OaO o trzy ­
m uje  się w ed ług  na jnow szych  badań  związki w ed ług  zrów nań :

2 S i0 2-j-Al20 3+ 2 C a 0 = S i 0 2.A120 3C a 0 - | - S i0 2. OaO, gdyż stopień n asy cen ia  =  2/ 3, a więc 
m niejszy  niż 1, a więc tem bardziej musi się tworzyć krzem ian g linow o-wapniow y.

Poniew aż cem en ty  i zasadowe żużle wielkopiecowe są zw iązkam i, k tó ry ch  stopień nasycenia
je s t  większy niż 1, przeto przypuszczać należy, że zaw iera ją  one k rzem ian  w apniow y i glinian w a­
pniowy. Co do innych  s k ła d n k iw ,  to należy przypuszczać, że w ogólności MgO ja k  CaO a F e 20 3 jak  
A120 3 zachow ują  się.

Co do kw asu  krzem ow ego z wapnem , to wobec nadm iaru  w apna  tworzy się m etakrzem ian, mięsza- 
jąc  zaś w s tosunku na  jedną  drobinę kw asu  krzem ow ego jed n ą  drobinę t len k u  wapniowego otrzym uje
się m etakrzem ian  wapniowy

C a S i0 3= S i O <  ® > C a  3 o
S tosując podw ójną  ilość w apna  pow staje  p rzedew szystk iem  w p ierw szym  rzędzie ortokrze-

m ian wapniowy : S i0 2-J -2 C a 0 = C a 2S i 0 4==Si
O > 0 a  
O
O > C a

a więc tworzy się obojętna  sól kw asu  ortokrzemowego. Przez nadanie grupom  atom ów  większego ruchu, 
— przez podwy ższenie tem p era tu ry  — ortokrzem ian  wapniow y przechodzi na izom erny m etakrzem ian  dwu-

w apniow y o budow ie d ro b in o w e j : S iO <) q ' > 0 .

l en jed n ak  związek je s t  trw ałym  tylko w tem pera tu rze  wysokiej, a przy obniżeniu t e m p e ­
ra tu ry  zachodzi reak cy a  odw rotna, k tó rą  uwidacznia n as tęp u jące  zrów nanie :

Si O >  Ca ~  Si0  <  O. Ga > 0
Q >  Ca O. Ca

T a  przem iana ortokrzem ianu  na m etakrzem ian  zachodzi dopiero wtedy, gdy mięszanina k w asu
krzem ow ego i t lenku  w apniow ego ogrzana zostanie do tem p era tu ry  rozmiękczenia. P rzy  tem p era tu rze  
jeszcze  wyższej i przy nadm iarze zasady  nas tępu je  jed n ak  przejście m etak rzem ianu  na ortokrzem ian, 
również podczas pow olnego oziębiania m etak rzem ian  dw uw apniow y przechodzi w ortokrzem ian.

R uch  a tom ów  w yw ołany  podw yższeniem  tem pera tu ry ,  a pow strzym any  przez w prow adzenie 
stopu do zimnej wody budow y m eta  nie zmienia.

To zjawisko posiada  ogrom ne znaczenie w rozwoju teoryi zapraw  hydrau licznych , ponieważ 
na  niem zasadza się n. p. w pływ  granulow ania żużla i tenże zawdzięcza mu swe w łasności h y d ra u li ­
czne. O rtokrzem ian  wapniowy, jako sól obojętna nie zdradza żadnych  godnych  uw agi własności i w e­
dług Zulkow skiego nie jes t  zdolnym łączyć się z wodą. Zupełnie inaczej zachowuje się izomerny m e ­
takrzem ian  dwuwapniowy i jako  sól w ysokozasadow a odznacza się n ad e r  wielkiem pow inow actw em  do 
wody i w chodzi z nią bardzo łatwo w reakcyę ,  nie tracąc  nic ze swego ch a rak te ru  jako zw iązek  c h e ­
m iczny o wzorze 0 aS iO 3 i CaO. Subteln ie  sproszkow any hydrau li t  przy zetknięciu się z w odą zach o ­
w uje  się jak  w skazuje zrów nanie!

S i 0 <  a c > °  +  H2 °  =  S i O < Q > C a + C a ( O H ) 2 
czyli w y raża jąc  prościej : S i0 2 2CaO - f  H20 — S i0 2C a 0 - f  Oa(OH)r
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To oderwanie się tlenku  wapniow ego nie wyjaśnia jed n ak  w sposób dosta teczny  własności 
hydrau licznych  m etakrzem ianu  dw uw apniow ego, tw ardnienie  polega raczej — prócz na silnera pow iększe­
niu objętości, spow odow anej wodorotlenkiem  w apniow ym  — na ciekawem  zachowaniu się m etakrzem ianu 
w apniowego, ten  bowiem posiada tę charak terystyczną, własność, że we wodzie w zdym a się czyli p ę ­
cznieje, nie łącząc się chemicznie z w odą i powiększa swą objętość. Pęcznienie to zw iększa w w ysokim  
stopniu obecność zasad a przedew szystk iem  tlenku  wapniowego. P ow iększa jące  się z iarnka w ype łn ia ją  
przestrzenie  międzycząstkowe,. zras ta ją  się ze sobą tw orząc wreszcie tw arde  ciało a i w tein pow iększe­
niu szukać należy  głównej p rzyczyny  tw ardn ien ia  hydrau li tów . Na tej też zasadzie należy szukać b e z ­
w arunkowo przyczyny  tw ardn ien ia  trasów  we wodzie w apiennej i to je s t  właściwością wielu związków, 
k tó re  dają  osady o wielkiej objętości jak  11. p. wodorotlenek żelazowy.

Ze zrów nania S i0 2. 2C a0-f-H 20 = S i 0 2. CaO +  Ca(OH)2 widać, że wodnik m etakrzem ianu  d w u ­
w apniow ego zawiera 9 .45%  w o d y  a ortokrzem ian  wapniowy nie łączy się z wodą.

Związek o wzorze S i0 2. 2CaO zawiera między 0 %  a 9.45%  wody więc musi to być mięsza- 
nina złożona z zasadow ego m etakrzem ianu  z ortokrzem ianem .

100 W
Jeżeli  oznaczona ilość w o d y = W . ,  to zawartość hydrau lik i  w substancy i II  a więc

oznaczenie zawartości wody hydraulicznej daje możność oznaczenia budow y  drobinowej hydraulik i.
K r z e m i a n  t r ó j w a p n i o w y  S i 0 2.3 0 a 0  uw ażany przez wielu uczonych  (Le Chatelier, 

R ebuffa t)  za g łów ny składnik port land -cem en tu  według Zulkow skiego  nie istnieje, przy stapianiu b o ­
wiem trzech drobin CaO z jed n ą  drobiną S i0 2 o trzym uje on mięszaninę ortokrzem ianu w apniow ego z w a ­
pnem  i m etakrzem ian dw uw apniow y a naprow adza go na to, ta  okoliczność, że kwas krzem ow y n igdy  
nie w ystępu je  jako  szcześciozasadowy kwas.

M e t a k r z  e m i a n  w a p n i o w  o-b a r o w y .  S i0 2. BaO. CaO. Zulkowski przekonał się, że związek 
ten  posiada również znakom ite  własności hydrauliczne, a prócz tego  posiada jeszcze tę  ważną własność, 
że przy wolnem  ochładzaniu  nie przechodzi w oboję tny  (nieczynny) ortokrzem ian. Z tego wynika, że 
żużle zaw iera jące  bar, pomimo wysokiej zasadowości są bardzo twrałe. H y d ra ty zac y a  przechodzi w e­

dług zrów nania:  S i O < o ' S > 0 + H2 ° = S ^ 0 > C a + B a ( O H )2

M e t a k r z e m i a n  m a g n ó w  o-w a p n i o w y  S i0 2.CaO.MgO. W ed ług  Zulkowskiego to połączę • 
nie zna jduje  się praw dopodobnie w żużlu wielkopiecowym . Zrównanie dla niego jest n as tęp u jące :

S i0 < a M g > 0 + H 2 ° ^ S l0 2 'MS ° +  Ga(0H)r
Połączenie  S ; 0 2MgO jes t  odporne na  działanie wody. Cementy, k tóre  zaw ie ra ją  m ag n ezy ę  

w tej formie nie w ykazu ją  z jaw iska pęcznienia spowodowanego lasow aniem  się tlenku  m agnezyi lecz 
w kiepsko w ypa lonych  cem entach ,  może m agnezya  pozostać nie zw iązana i spowodować pęcznienie 
cem entu . H ydrau li ty  m agnezyow e uzysku ją  bardzo nieznaczną w ytrzym ałość .

G l i n i a n  d w u w a p n i o w y  A120 3. 2CaO Zulkowski o trzym ał przez stapianie jednej drobiny 
t lenku  glinowego z dwoma drobinami wapna.

Ciałko u tw orzone z w ypa lonego  glinianu z wodą wiązało dwie do trzech  minut, przy czem 
nastąpiło  znaczne podwyższenie się tem pera tu ry ,  uzyskując  ogrom ną tw ardość. Z ilości wody u ż y te j  
pokazało się, że h y d ra ty z acy a  odbyw a się w ed ług  n as tęp u jąceg o  z ró w n an ia :

A l30 3+ 2 C a 0 + 4 H 20==Al20 ( 0 H ) 4+ C a ( 0 H ) 2.
Z tego  p rzyk ładu  k o n s ta tu jem y  fak t zgodny z p rak tyką ,  że żużle i cem en ty  tem  więcej 

wody po trzebu ją  i tem szybciej wiążą, im bogatsze  są w t lenek  glinowy, a przyczyna znacznej tw a r ­
dości leży  w znacznej rozszerzalności w odro tlenku  glinowego.

A l u m i n a t  j e d n o w a p n i o w y  A120 8. CaO zachow uje  się podobnie jak  a lum inat  d w u w a­

pniowy i łączy się z w odą w ed ług  z rów nania :  A l2Oa< l Q ) > 0 a - - 2 112O—- A l , 0 2 <1() | {"• Ca(OH-f2
tw ardn ie je  również szybko i silnio.

Ż e 1 a z i a n d w u w a p n i o w y  Fe.,03. 2CaO. T lenek  że lazow y znajduje się w żużlach  p ra ­
wdopodobnie w tej formie a z wodą łączy się według  zrów nania:  B'e20 3. 2 C a0 -j-3 H 20 = F e 20 3. 
2H20  +  C a(0 H )2, topi się w tem pera tu rze  stosunkow o niskiej. Dla ła tw iejszego  przeglądu  pow yższych  
rezulta tów  niech posłuży nas tępu jące  zestaw ienie:

. N azwa hydrau li tu
E m p iry czn y

wzór:
Zrównanie, według którego  odbyw a się 

hyd ra tyzacya :

M etakrzem.-dwuwap. 
M etakrzem .-w apn. 
Metakrz.-bar.-wap. 
Metakrz.-magn.-w ap. 
A lum inat-dw uwap. 
A lum inat-w apniow y 
Żelazian dw uw apn.

SiOs.2ÓaÓ
S i 0 2.CaO
S i0 2.CaO BaO
S i 0 2.M g0 .C a0
A120 3 2CaO
A l20 3.C a0
F e 20...2Ca0

S i0 2. 2 C a 0 + H 20 = S i 0 2C a 0  +  C a(0H )2

S i0 2. C a 0 . B a 0 + H 20 — S102C a 0 B a (0 H )2 
S i0 2. C a 0 .M g 0 + H 20 — S i0 2M go.Ca(OH\- 
A l20 3.2 C a 0 + 4 H 20 = A l 20 3:2H20  +  C a(0 H )2 
A l20 3. C a 0 + 2 H 20 = = A ! ,0 3.Ho0 + C a ( 0 H ) 2 
Fe. O' ,2CaO+ 4IT 0 = F e . 0 32H2O + 2C a(O H )„

. (C. d. n.)
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R om an  Z . Ciesielski.

O tytuł inżyniera.
  (Ciąg dalszy).

Do dalszego wyświetlenia  omawianej k w e­
st,yi przyczyni się nie mało poznanie organizacyi 
w yższych  szkół przem ysłow ych  i porównanie ich 
z innymi zakładam i u nas, lub chętniej zagranicą. 
J e s t  to tem  potrzebniejsze, ż e  w kołach  zazw y­
czaj „dobize poinform owanych* spo tykam y w 
tym  przedmiocie pew ne  luki, graniczące z nie­
świadomością. Do pobałam ucen ia  po jęć  p rzy czy ­
nia się niemało sam ty tu ł  szkoły, t łum aczony ro ­
zmaicie najczęściej zaś niewłaściwie.

W yższa  szkoła przem ysłow a m a kształc ić  
inżynierów dla wielkiego przem ysłu  a to w dwóch 
głównie k ierunkach , na w ydziale  m echaniczno- 
technicznym  i chemii, ponad to  istnieje w ydzia ł 
budownictwa, a także  w n iek tó rych  razach  spe- 
cyalne kursa. Czy i o ile zadanie swe spełnia, o 
tem  mógł czy te ln ik  n a b ra ć ' ju ż  pew nego  w y o ­
brażenia, ja  — by  un iknąć zarzu tu  stronniczości 
pozwolę sobie p rzy toczyć  us tęp  ze spraw ozdania  
z podróży prof. A  R iedlera  w Berlinie, t r a k tu j ą ­
cego o szkołach techn icznych  w A m eryce .

P isze  on:
„Liczba szkół tech n iczn y ch  w  A m eryce  je s t  

olbrzymią, do dziś dnia istn ie je  ich przeszło 200, 
a do ty ch  przybyw ają  ciągle nowe. Z ty ch  do w y­
bitn ie jszych  zaliczyć m ożna zaledwie 15—20.

D rugą  m etodę  kształcenia  się s tanowi s y ­
stem  p rak tykow ania ,  liczący dziś jeszcze w A n ­
glii wielu zwolenników. I zdum iew ającym  jes t  
fakt, ja k  zarówno inżynierowie ang ielscy  i a- 
m erykańscy ,  k tó rzy  zresztą  m etodycznej nauki 
nigdy nie pobierali a mimo to  dziś są w ybitnym i 
inżynierami, — jak  gorąco ten  system  polecają. 
T en  sposób kształcenia się, jeszcze przed dwom a 
dziesiątkami la t  pow szechnym  był w Anglii 
a w A m ery ce  arch itekci do dziś dnia jeszcze 
w yłącznie n a  tej drodze zdobyw ają  swe w iado­
mości...

„ . .N au k o w e  i m te l lek tua lne  w ychow anie  w 
najlepszych szkołach technicznych Am eryki dorów ny- 
wuje przeciętnie poziomowi wyższych szkół przemy­
słow ych Austryi", poczem dodaje  że „...trzy czw ar­
te  p rac  inżynierskich i techn icznych  p rzeds ię­
biorstw św iata  w ykona ła  po angielsku m ówią­
ca rasa..."

Gdy w Niem czech spraw a reform y szkolni­
c tw a technicznego s ta ła  się aktualną , poczęli za ­
bierać głos poważni przedstawiciele świata t e ­
chnicznego, w skazu jąc  na korzyści jak ie  średnie 
szkoły techniczne przemysłowi przysparzają, żą ­
dali n ie ty lko ich pod trzym ania  ale bardziej w y­
datnego  zaopiekowania się niemi ze strony  pow o­
łan y ch  czynników. W  kw estyi te j zabierał głos 
również Związek niemieckich inżynierów (liczący 
dziś 20-000 członków) a w jed n y m  z jego  memo- 
ryałów  czy tam y:

„...Nie m a wątpliwości, że średnie szkoły 
techniczne powinne b y ć  o wiele gorliwiej (w N iem ­
czech) popierane, aniżeli dotychczas, gdyż jak  
s ta ty s ty k a  dowodzi przem ysł bardzo chętn ie  ko ­
rzysta  z sił techn icznych  ze średniem  w ykszta ł­

ceniem, ta k  że w większych b iurach  k o n s tru k ­
cy jn y ch  i ruchu  fabrycznym  inżynierowie ze 
s tudyam i akadem ickiem i są w znacznej m n ie j­
szości; stw ierdzono również, że stosunek  ten  ma 
swoje uzasadnienie"...

W  innem  m iejscu  znachodzim y ta k ą  uwagę;
„... Z powyższego wynika, że dla znacznej 

większości posad, średnia szkoła techn iczna  z u ­
pełnie w ystarcza, a w pew nych  razach  daje n a ­
w et o wiele odpowiedniejsze w yksz ta łcen ie  an i­
żeli politechnika*)"...

W  tem  samem czasopiśmie i jak b y  w u z u ­
pełnieniu  pow yższego u s tęp u  pisze inż. T eichm an  
profesor politechniki w S tu ttgardzie ,  że . ..prze­
m ysł odnośnie do w ykszta łcenia  swych u rzędni­
ków  stawia inne w y m ag an ia  aniżeli państwo. In­
żynierowie w przem yśle za trudnieni m uszą p o ­
siadać zdolności i zale ty , jak ich  żadna  szkoła 
nie da. a k tó re  ty lko  w p rak tycznem  życiu w y ­
robić się dadzą, b la te g o  koniecznym i są zakłady, 
k tó reby  swą kszta łcącą działalność do kró tszego  
czasu ograniczały, a przez to jeszcze w okresie 
najżyw szego po jm ow ania  umożliwiły życiu p rz y ­
go tow anie  tech n ik a  d la  — życia.

Żałuję, że szczupłość g ran ic  tej p racy  za ­
kreślonych, nie pozwala mi na  przy toczenie  wielu 
bardzo in teresu jących  i t ra fn y ch  uwag, d o d a tk o ­
wo jeszcze, jak b y  w uzupełnieniu  oceny  dzia ła l­
ności w yższych  szkół przem ysłow ych, podam  
kilka zdań o politechnikach, op iera jąc je  na  zd a­
niu ludzi w ty m  razie bardzo kom peten tnych .

Rozpocznę od znanego nam  już prof. A. 
Riedlera, wielkiego znaw cy i re fo rm atora  szkolni­
ctwa technicznego. W  jednej ze sw ych  prac**) 
powiada on :

.....Nauki techn iczne  w osta tn ich  la tach  
trzydziestu , potroiły sw ą rozległość, ale pojętność 
ucznia nie wzrosła odpowiednio do wzrostu ma- 
te rya łu  naukow ego ; może on więcej „słuchać", 
ale nie „strawić". W sk u tek  tego obniża się um ie­
ję tność  a wiedza s taje  się powierzchowną..."

Inż. v. Lossov***) pisze że: „...gałęzie w ie­
dzy dla przyszłego inżyniera bardzo ważne są 
dziś n a  poli technikach zaniedbywane..."

J e s t  jeszcze wiele głosów mniej więcej w ten  
sposób się odzyw ających, a jeżeli ich nie p o w ta ­
rzam  to n ie ty lk o  dla wyżej przy toczonego p o w o ­
du, ale również i dla tego, że celem moim nie je s t  
k ry ty k a  politechnik, wskazuję ty lko  na to, że 
uznana  doskonałość wyż. Szkół p rzem ysłow ych 
a n iedom agania  politechnik  w pew nym  s to ­
pniu się rów now ażą a s to sunek  ten  zbliża do 
siebie również znaczna różnica w liczbie g o ­
dzin w ykładow ych , w ynosząca  w wyż. szkołach 
p rzem ysłow ych  400 rocznie, aniżeli n a  po li te ­
chnikach. W idzim y z tego, że uczniowi wyż. 
szkoły przem. pozosta je  n ie ty lko  na uzupełnienie 
swego p rzygo tow an ia  ale i opanow anie  w g ra n i ­
cach w szkole m ożliwych tej gałęzi techniki, k t ó ­
rej się poświęca, dość czasu. Różnica ograniczy  
się ty lk o  do poziomu wykładów, ale tego  n ik t

*) Zoitschrift des Verein.es j  deutsoher Ingenieure 
1898 st.r. 1069.

**) A, Riodlor „Die Ziele_dor teclm ischen Hoch- 
schule"

***) Zur Frage der Ingeniourorziehung.
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nie kw estyonu je . N atom iast żaden z ty c h  zakła­
dów iiie Wyliczy podaUiWoWych a W technice nie^ 
zbęd n y ch  przym iotów  — doświadczenia i poińjr- 
słowości, opar tych  raczej na  um ieję tności aniżeli 
wiedzy.

* **

W  życiu codźiemleffi spo tykam y się z wielu 
śprawaini, ź któfertii prźeź Cźęstb obcowanie' tak  
się zżyliśmy i spoufalili, że zazwyczaj nie z a d a ­
jem y  sobie naw et trudu, by w niknąć w ich treść 
i znaczenie. W ynik iem  tego  je s t  a  ły  szereg 
m ylnych  pojęć o kw estyach  najpow szedniejszych  
i dopiero g dy  w y ją tkow e jakieś zdarzenie sk ie ­
ru je  na  sprawę tą  lub inną uw agę ogułu, w tedy  
dow iadujem y się o właściwym stanie rzeczy, 
pew nik  po pew niku  tracą  swą moc obowiązującą 
a kw estya  nabiera właściwszego oświetlenia.

W  takiera też położeniu zna lazła  się p ar la ­
m en ta rn a  kom isya szkolna i jej re fe ren t  p. prof. 
Dr. Roszkowski w chwili, g dy  w sku tek  zabiegów 
Związku inżynierów i arch itek tów  k w e s ty a  ty t u ­
łu przedostaw ać się poczęła przed forum p a r la ­
mentu. K w es ty a  stara  i p rzesądzona s tała  się 
nową, a p. re fe ren t  widział się zm uszonym  szu­
kać  inform acyi i oczy wiście znalazł je  — w Zwiąż, 
inż. i arch., k tóry  też sw ych  uw ag  nie poskąpił. 
Cenne to uwagi i n ie jedną z nich poniżej p rz y ­
toczę, a główną ich zale tę  stanowi n iebywała j e ­
dnostronność, k tó ra  też przeszkodziła Związkowi 
przedstaw ić je  objektywnie.

W a lk a  o b y t  czy o praw a rozm aite  przy­
b iera  formy, różnemi też posługu je  się środkami, 
ale e ty k a  życia  społecznego w yk lucza  przede- 
w szystkiem  walkę zarzu tam i bezpodstawnym i. 
P u n k t  ten  przeoczył w zapale w o jennym  Zwiąż, 
inż. i arch., sku tk iem  czego do informacyi, a po ­
średnio i do przedłożenia o ty tu le  inżyniera, 
przedosta ła  się tak  znaczna ilość zarzutów nie- 
stwńerdzonych i n iczem  nie usprawiedliw ionych, 
że Izba posłów widziała się zm uszoną p rzed łoże­
nie to  zw rócić komisyi z powrotem.

Oczywiście, że jak  zawsze w podobnych  
w ypadkach , tak  i tym  razem  inspiratorom  nie o sie­
bie chodzi ty lko  o zagrożoną ty m  stanem  rzeczy 
publiczność i je j bezpieczeństw o, bo oto cz y ta ­
my, że używ anie ty tu łu  inżyniera przez te c h n i­
ków ze średniemi studyami...  „dało wiele u je ­
m n y ch  rezultatów(?). Technicy  z akadem ickiem  
w ykszta łcen iem  byli w godności sw ego zaw odu 
p o n iż e n i ; publiczność nie m ogła należycie od ró ­
żnić fachow o w yksz ta łconych  od tych, którzy 
albo tak ich  s tudyów  nie m ają, albo ich p raw i­
dłowo nie ukończyli. T en  stan rzeczy pociągnął 
za sobą nie ty lko  obniżenie się rentow ności z a ­
wodu pierw szych, ale też n ie jednokrotnie  na nich 
spada ła  odpowiedzialność(l) za n iedokładne w y ­
konanie  prac  techn icznych  przez ich zaw odow ych  
kolegów  bez akhdem ickich s tudyów przesięwzię- 
tych, k tó ry  n iedorów nują  im n ie ty lko  w yksz ta ł­
ceniem, ale także  sum iennością  w pracy  i uczci­
wością w spełnianiu zobow iązań".

(0, d. n.)

Wystawa budownicza i przemysłowa w r. 1908.
A rchitekci nasi i budowniczowie pOWiilili jdź 

zawczasu zwrócić uwdgę ńa  p ro jek tow aną  w Wic-* 
dniu na  rok  i 908 — w celu ucżczenia 00-letniego 
jub ileuszu  rządów  Cesarza — wyStdWę  ̂ b u ­
downictwa i przem ysłu . J e s t to  przedsięwzięcie) 
obm yślane na  szeroką skalę. Właściwie m iała to 
h yc  w ystaw a  budow nicża — ale ponieważ dom y 
zbudow ane zaw ierać m ają  całe urządzenie w e­
w nętrzne, ponieważ obok domów m ieszkalnych  
w ystaw ione być m a ją  budynk i gospodarcze, fa ­
bryki, kościoły i t. d., a w szystko  to również 
w ew nątrz  zupełnie urządzone, — przeto  w ystaw a  
będzie istotnie n ie ty lko ekspozycyą budow nictw a, 
ale i wszelakiego przem ysłu.

Szczegółowy program  w ys taw y  przedstaw ia  
się na razie w sposób n as tęp u jący .  Ma być sześć 
oddziałów: I. P rzem ysł  budowniczy wogóle : jego 
technika , rękodzieła, fabryki i sz tuka  budownicża.
II. Oddział h is to ryczny : przegląd  i rozwój b u d o ­
w nictw a każdego narodu  od czasów zam ierzchłych 
aż do współczesnych z uw ydatn ien iem  stylów i 
„sposobów" budow niczych za pom ocą  planów, 
modelów i budowli. III. O ddział: dom y m ieszkal­
ne z całem urządzeniem  wewnętrzneni. N aprzód 
za tem  ch a ta  wiejska, następn ie  miejski dom m ie ­
szkalny i czynszowy ; dalej t, zw. dom y rodzinne 
(dla jednej rodziny przeznaczone) i w i l le ; w re­
szcie pałace i zamki. IV. O d d z ia ł : zabudow ania
przeznaczone do uży tku  gospodarczego, razem  z 
urządzeniem  wewnętrzneni, m aszynam i i t. d .; 
zabudow ania gospodarcze, rolnicze, ogrodnicze i 
lasowe, budynk i fabryczne, budynk i  hand low e; 
zabudow ania  górnicze, bu d o w a  dróg, kolei że la ­
znych  i dróg w odnych . V. O d d z ia ł : budynk i  dla 
celów publicznych, jak  kościoły, szpitale, szkoły, 
pałace sztuk pięknych, tea try ,  — dalej budow le 
m onum entalne, parki i ogrody, budow le w ojsko­
we, budynk i urzędowe (sądy, dom y rządow e itp.), 
wreszcie oddział V I . : osobna w y s taw a  m iast au- 
s tryackich.

Ju ż  z tego szkicu okazuje się, że zakres w y ­
s taw y będzie bardzo obszerny i in teresu jący . P o ­
dobnie ja k  w y s taw a  jub ileuszow a z r. 1898, także 
i t a  u rządzona będzie w P ra te rze ,  mianowicie w 
rotundzie i p rzy lega jących  częściach parku, z tą 
różnicą, że przestrzeń, k tó rą  m a  w ys taw a  zająć, 
już z góry rozszerzono, przeznacza jąc  na  je j  cele 
także rozległą a tak  p iękną część P ra te ru ,  po ło­
żoną między ro tu n d ą  (jej t rak tem  południow ym ) 
a główną a le ją  parku.

W  jesieni m a być  utw orzony wielki kom i­
te t  w y s taw y  i ukonsty tuow ane  liczne kom ite ty  
specyalne dla rozm aitych  gałęzi w ystaw y. T rzeb a  
zatem, aby  kraj nasz, p rzem ysł i budow nictw o 
nasze zawczasu zapew niły  sobie należną repre- 
zen tacyę  w ty ch  ciałach p rz y g o to w a w c z y c h : w y ­
staw a bowiem niewątpliw ie przyczyni się do o ży ­
wienia przem ysłu  i budownictwa, a nadto  w y p a ­
dałoby, ab y  i nasze budownictwo uwydatn iło  na 
niej tradycy jne ,  narodow e swe właściwości.

In icya tyw ę do urządzenia  w y s taw y  dał i 
p rzygotow aw czem i czynnościami za jm uje  się dol- 
j io -austryacki Zw iązek przem ysłow y w W iedniu,

(G azeta lwowska).
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S. Weinstein.

Budowa ulic w miastach*).
Dwa są przedew szystkiem  czynniki, k tó ry ch  

w pływ  na rozwój b u dow y  ulic w m iastach od 
dw óch dziesią tków lat silnie w7ystępuje , i k tóre 
d latego też now szym  usiłowaniom na tem  polu 
dają  w yraźne znamię : wielkie obciążenie b u d że ­
tów miejskich kosztam i u trzym ania , odnowiania 
i odm iany torów jezdnych  z jednej s trony  i w ię­
ksze w y m ag an ia  hygieniczne od chodników m iej­
skich z drugiej.

R uch  wozów ciężarow ych w m iastach  silnie 
wzrósł i p raw ie  wszędzie starano  się ze względu 
na  stosunki ruchow e wozy ciężarowe ograniczyć 
ty lko  na pew ne ulice, do tego przed innemi się 
nadające . T e ulice są wię z regu ły  silnie obcią­
żone, co pociąga za sobą nadzw yczajne  zużycia 
się szosy i jej wzmocnienia. P ierwszem  natural- 
nem  następstw em  tego  w zględu  było usunięcie 
szutru jako m ate rya łu  do w zmocnienia szosy, nie 
dorósł on bowiem staw ianym  mu, co do w y trzy ­
małości i trwałości w ym aganiom , a sk łonnym  jes t  
do w ytw arzan ia  kurzu, k tó ry  ruch  utrudnia , u ż y ­
w anie ulic czyni p rzykrem  i czas trw ania na 
wierzchni drogi bardzo zmniejszają.

B ru k  z kos tek  natu ra lnego  kam ien ia  u c h o ­
dził przez długi czas jako  najlepszy dla szosy 
ulic narażonych  bardzo na  zużycie, co prawda, 
ty lko  przy stosowaniu m a te ry a łu  o wielkiej w y ­
trzymałości na  ciśnienie i ścieranie, k tó ry  nadto  
trudno  wietrzeje  i trw a łym  jes t  też na  mrozy. Ze 
sku tk iem  starano  się w m iejsce kam ieni n a tu ra l­
n ych  użyć do b rukow ania  kam ieni sztucznych, 
szczególnie kam ieni z żużla pieców wysokich. 
T e  kam ienie żużlowe n ad a ją  się wszędzie tam, 
gdzie koszta  dobrego, w ytrzym ałego  kam ienia są 
wysokie, lub gdzie go wcale nie ma,

W ielką  nadzie ję  pok ładały  zarządy miast 
przed la ty  trzydz ies tu  w b ru k u  z kos tek  d re ­
wnianych, ponieważ ten  odpowiada w arunkom  
hygien icznym . T ym czasem  wyszedł on nad sp o ­
dziew anie szybko z użycia i ty lko w P aryżu  i 
L ondyn ie  znalazł sy s tem atyczne  udoskonalenie i 
znacznie rozpowszechnienie. Dobre u trzym an ie  się 
bruku  z kostek  d rew nianych  za leży  przeważnie 
od s tosunków klim atycznych  ; klimat, k tó ry  co do 
zmian a tm osfe rycznych  je s t  dosyć jednosta jny ,  
będzie dlań korzystniejszy, aniżeli taki, w k tó ­
rym wilgoć i posucha szybko i w d użych  g ra ­
nicach  się zmieniają. Nowsze dokładniejsze b ad a ­
nia p rzeprow adzone szczególnie przez niemie­
ckiego fab ry k an ta  F re e s e ’go, w ykazały ,  że b ruk  
d rew niany  p rzy  zupełnie rzeczow em  i s ta ran n em  
w ykonan iu  i odpowiedniej opiece dłuższy wiek 
osiągnąć może — one też dały  do poznan ia  w a ­
runki, k tóre  dla dobroci b ruku  są decydujące .

I odobnie poddano badaniom  bruk  as fa l to ­
wy. G ładką jego  pow ierzchnią bez „fu g “, które 
opór wozom stawiony znacznie zm niejsza ją  p rze ­
szkadza zbieraniu się gn ijących  odpadków  i u m o ­
żliwia szybkie a grun tow ne czyszczenie ulicy, to 
też początkowo asfaltow anie  uw ażano jako  ideał 
wzmacniania nawierzchni, jed n ak  pokrycie asfa l­

towe nie mogło i nie może znaleść p o w szech n e­
go zastosow ania — bo ta  sam a gładkość, k tó ra  
w poziomych lub o m ałym  spadku ulicach za 
asfaltem przemawiała, czyniła go z drugiej s t ro ­
ny we wszystkich  u licach z w iększym  spadkiem  
lub bardzo ciężkim ruchem  niemożliwym do u ż y ­
cia. W yślizg iw anie  się i upadan ie  koni na  asfal­
cie należy do zw ycza jnych  zjawisk, szczególnie 
wśród m gły  lub lekkiego deszczu; na tom ias t  w 
czasie upałów  powierzchnia asfaltu  s taw ała  się 
miękką, a podkow y i kola pozostaw iały  po sobie 
ślady. W  Berlinie wnieśli dorożkarze prośbę o u- 
sunięcie bruku asfaltow ego, a w W iedniu  nie 
brakło energ icznych  protestów  przeciw jego  wię­
kszym  zastosowaniom. Lecz czas i doświadczenie 
p rzyniosły  wyjaśnienie  i postęp. P okazało  się że 
ła tw e padanie zwierząt pociągow ych z rozpowsze­
chnianiem  ulic asfa ltow anych , przez konieczne 
przyzw yczajen ie  do nich znacznie się zmniejszyło. 
W  m iastach gdzie konie wyłącznie po asfalcie 
b iegną zastosowano naw et specyalne  okucia. Czę­
sta przem iana między asfaltem  a brukiem  ko s t­
kowym  jes t  szkodliw a; zwierzę nie przyzw yczai 
się do gładkości asfaltu  i upadnie  szczególnie 
tam  często, gdzie ono już  na asfalcie stoi p o d ­
czas gdy  ko la  wozu jeszcze ze s tosunkow o 
wielkim oporem  po bruku  z kostek  się toczą.

Rozpowszechnienie  się tram w ajów  p rzy ­
czyniło asfaltowi now ych  przeciwników, pewne 
i silne um ocowanie szyn było w asfalcie daleko 
trudniejszem  niż w bruku  kostkowym , ale także 
i pod tym  względem  s tw orzy ła  tech n ik a  już o d ­
powiednie konstrukeye.

Porów nanie  kosztów w ykonan ia  i u t rzy m a­
nia a w zględnie kosztów odnaw iania  różnych 
bruków z zupe łną  dokładnością nie je s t  możliwe 
do przeprowadzenia, gdyż ceny m aterya łów  i 
p lace robotników  są różne a przedewszystkiem  
używ anie ulicy, dokładność jej w ykonan ia  i sp o ­
sób czyszczenia nie są wszędzie te  same. P o n i­
żej podane  liczby odnoszą się przeważnie do 
średniego ruchu  przy dobrym  w ykonaniu, dobrym  
m ate ry a le  i s ta rannej  opiece i mogą posłużyć 
jako  podstaw y do pierwszych porównań.

K oszta pierw szorazowego w yk o n an ia  l m 2 
toru  jezdnego  w ynoszą :

dla ulicy szutrow anej 5 —10 kor.
„ b ru k u  kam iennego  11 — 16 „
„ „ drewnianego 18 — 28 „
„ ulicy asfaltowej 16—24 ,,

K osz ta  u trzym an ia  (konserwacyi) dla 1 m 2 
to ru  jezdnego  i za 1 rok wynoszą:

dla ulicy szutrowanej 0 1 5  —3'00 kor.
„ b ruku  kam iennego  0 T 2 —0’40 „
„ „ drzewianego 0-50 —2'40 „
„ ulicy asfaltowej 0 '36—T00 „

K oszta odnowienia w ynoszą średnio dla 1 m 2 
to ru  jezdnego :

przy ulicy szutrow anej 3 —8 kor.
„ b ru k u  kam iennnym  11 — 13 „
„ „ d rew nianym  1 4 —22 „
„ „ asfaltow ym  10 — 12 „

(1). n.)

*) W edług prof. Birka.
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Piśmietinietmo.

„Lexikon der gesammten Tephnik" und ihrer HilE- 
w issenschaften von Otto I ueger drugie poprawne w y­
danie tom VI i VII. od słowa Biegungsacbse do B ro d -  
f a b r i k a t i o n ,  cena 5 Mk Stattgard !

Wiadomości techniczne.
Zabezpieczenie ru r betonowych warstw ą smoły gazo­

wej. Rury betonowe ułożone w Darmstadzie w r. 1884 
wyjęto w r. 1902 i przekonano się, że p mimo nic spu­
szczania do kanału w , wody ściekowej fabryk, niektóre 
partye rur były mocno nadgryzione gazom i kwasami, 
inne zaś nie uszkodziło  zupełnie, gdyż pokryła jo od 
wewnątrz cieniutka powłoka smoły gazowej. Obecne 
w Darmstadzie w szystk'e rury wpusty i t. d. betonowe 
pokrywają dla konserwacyi smołą gazową.

Nowy minerał odkrył prof. U. J. Józef Morozewicz 
i nazwał g o  „bekolitem“. Ma on posiadać wielką przed 
sobą przyszłość, gdyż jego skład chomiozny umożliwi 
zastosowanie w przemyśle. Wielkie pokłady bekolitu 
znajdują się w Rosy i głównie w gub. Ekałerynosławskiej.

(Brzegi. iech,)

S P R A W Y  B IE Ż Ą C E .

W sprawie zakresu działalności konces budowniczych wy­
dał w tych dniacli Trybunał adm inistracyjny we W ie­
dniu ciekawe orzeczenie. Na sprzeciw budowniczego 
w Salcburgu, w którym tenże powołujo się na przysłu­
gujące mu prawo wykonywania we własnym zarządzie 
robót murarskich, kamieniarskich, ciesielskich i wszyst­
kich tych, które ,do wykończenia budowli są konieczne, 
a więc także w pierwszym rzędzie stolarskich i ślusar­
skich. Trybunał zadecydował, ze wprawdzie § 37 ustawy 
z dnia 15/111. 1883, przyznaje przemysłowcowi prawo 
zatrudniania u siebie pracowników innych zawodów7, 
gdy to do wykończenia jego pracy je s t koniecznom, j e ­
dnakże w zakresie budowniczego leży tylko w yprow a­
dzenie budynku i jego wykończeń e ale urządzenie, wsku­
tek czego robót stolarskich i ślusarskich wo własnym 
zarządzie prowadzić on nie może. I. T,

Wstęp na politechniki w Niemczech został od rozpo­
cząć się mająoego sem estru znacznie zaostrzony. Doty­
czy to osobliwie przybyszów z Królestwa polskiego i Ro- 
syi, którzy wykazać się mają, nie jak  dotychczas świa­
dectwem dojrzałości, uprawniającem do uczęszczania na 
politechnikę lub uniw ersytet rosyjski, ale dowodom od­
bycia tamże conajmnioj dwuletnich studyów.

Kursa budownictwa dla kobiet zorganizowano w Pe­
tersburgu, trw ają one lat cztery a po ich ukończeniu 
mają absolwentki prawo wykonywania robót teclnńcz- 
nych. Do przyjęcia na kurs wymaganom jest ukończonio 
zakładu średniego.

ROZMAITOŚCI.

Komitet Redakcyjny podręcznika „Technik" odroczył 
term in konkursu Yia ulepszenie słownictwa, użytego w 
pierwszym tonie tego podręcznika, do d. I stycznia 1003.

Jak m iasta niemieckie dbają o rozwój swego przemy­
słu i jak różnomi środkami pragną zachęcić przemysło­
wców do osiedlania się w dawnej miejscowości dowodzi 
ogłoszenie znalezione w jednym  z dzienników w iodoń- 
skioh. Ogłasza tam m agistrat miasta Weis (A ustria  
gó r) że :

Weis jest ważnym wązłom kolejowym, w którym 
się zbiega 7 linii, posiada w ydatną siłę wodną i wielkie 
zakłady elektryczne, niewyczerpane źródło gazu ziemne­
go (gratis) i gaz świetlny.

Weis sprzedaje tanio grunta  budow lane (od 40 bal. 
za 1 m’y, zapewnia uwolnienie przez łat 10 od podatków 
gminnych i wszelkie inne udogodnienia, dostarcza tanio 
surowych materyałów i t. d. i t. d.

Przykład godny naśladowania.
Najstarszy  tunel na świecie. Z okazyi szczęśliwego 

ukończenia tunelu shnplońskiego przypomina prof. Dr. 
Bertholet z Bazylei, że już przed póltrzecia tysiącem lat 
zbudował król Ezechiasz tunel dla przeprowadzenia wo­
dociągu zaopatrującego Jerozolimę w wodę. Zbudowany 
pod Siloo zachował się do dziś jeszcze, a jak odkryty 
w r. 1888 w jęz. hebrajskim napis wskazuje, roboty około 
niego rozpoozęto z dwóch stron równocześnie dążąc ku 
środkowi. Kształt jego rzutu poziomego przypomina w y­
dłużoną litorę S, co zdaje się będzie skutkiem braku na- 
leżytych instrum entów mierniczych i orientacyjnych.

Długość "wynosi dzis 53jun a do pracy użyto n a ­
rzędzi bronzowych co zresztą znachodzi potwierdzenie 
w kilku miejsoach Starego Testam entu. II. W.

Przystąpienie Ausro Węgier do międzynarodowej unii pa­
tentowej. „Międzynarodowe towarzystwo gospodarcze w 
Austryi" wniosło przez swego prezydenta Dr. E. Pleuer 
petycyę do Rządu, w której domaga się jaknajrychlej- 
szego przystąpienia Ausro-Węgier do tworzącej się w|Pa- 
ryżu »Unii międzynarodowej w celu ochrony własności 
przemysłowoj«. Aby i na Węgrzech rozbudzić w tym kie­
runku zainteresowanie zwrócono się również do tam tej­
szego analogicznego Towarzystwa z wezwaniem by 
wszczęto odpowiednią akcyę u swego Rządu.

M. S.
Spraw a obfitszego nawodnienia Kastylii przybierze obe­

cnie prawdopodobnie żywszo tępo, gdyż (według „Gaze­
ta de Madriet") ogłoszone zostaną niebawem nowe usta­
wy postanawiające, by za nawodnienie jednego hektara 
w edług przyjętego planu wypłacono jednorazowo 200 do 
350 peseł.

Według § 9. tych ustaw  zapomogę wypłaca się 
wówczas, gdy wodę uzyskuje się nie tylko przez dopro­
wadzanie z rzek i kanałów publicznych ale także przy 
pomocy studzien arteryjskich.

M. S.
0 kolejkach wązkotorowych wyszedł niedawno w ję ­

zyku polskim w formie katalogu wyczerpujący opis tego 
rodzaju środków transportu. — Fachowa część tego opi­
su zawiera nietylko najpowszechniejsze typy i konstru- 
koye, lecz mieści w sobie nadto wszystkie najróżnoro­
dniejszym wymogom odpowiadająco urządzenia trans­
portowe, z któremi przemysł na dzisiejszym stopniu swe­
go rozwoju liczyć się musi.

Katalog ten obejmujący 72 stronic i zawierający 
przeszło 400 rycin wysyła nu życzenie dartno wydaw­
czyni togoż : fabryka iirmy R o e s s o m a n n  i K ii h n o- 
m a n n, oddział dla kolei wązkotorowych A rtura Kop- 
pela. Lwów, Jagiellońska 1. 12.

Od Redakcyi.

Wskutek częstego korzystania prasy z naszych in- 
formacyi oświadczamy, że przeciw temu nie mamy nic, 
o ile podawanem będzie źródło.

W skład „Komitetu redakcyjnego" wszedł kol. 
Marynn Stark, inż-clektrotcch. w Berlinie.


